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Pod znaKiem solidarności zawodowej!
A  więc —  walka rozpoczęta!
Stało się asnem, o czem juz pisaliśmy w arty­

kule wstępu ym październikowego numeru Aut. Zaw., 
,że władze rządowe odmownie odniosły się do n a j ­
bardziej żywotnego i najbardziej aktualnego postula­
tu szoferów, jakim est postulat wyłonienia specjal­
nych sądów auł omobilowych.

Dla żadnego kierowcy sprawa ta nie może być 
obojętną!

Zawód nasz wykonujemy w tak trudnych warun­
kach, że nieustannie wszelkie sporne kwestje muszą 
jbyc oddawane poa rozpatrzenie Sądu. Czy dostał 
się ktoś pod kola samochodu, czy pasażer odmawia 
zapłaty, czy policjant uzna za właściwe za Dyle głup 
stwo sypnąć 10 zł. grzywny —  we wszystkich tym 
podobnych wypadkach kierowca zwykle niema inne­
go wyjścia, Jak tylko przed sądem szukać dla siebie 
Sprawiedliwości,

A. jeżeli ktokolwiek ustrzegł się dotąd przed ta- 
kiemi przejściami —  to z pewnością nie uchroni się 
przed niemi w przyszłości!

Stąd też kierowcy nie mogą pod żadnym pozo­
rem wyrzec się swego zasadniczego żądania, aby do­
tyczący ich wymiar sprawiedliwości —  stał na wyso­
kości zadania! To znaczy, żeby wnikał we wszystkie 
tajniki skompletowanego i trudnego zawodu kie­
rowcy!

Nie chodzi tu o fraszkę i Bo bardzo często szofe­
rowi, w sprawie którego zapadnit wyrok skazujący 
nie pozosta:e nir innego, jak poproetu powiesić się na 
suchej gałęzi! Jeżeli odebrane mn zostanie prawo 
jazdy, to gdzież przy obecnych warunkach szalejące­
go bezrobocia —  znajdzie pracę?

A  jeżeli nawet poza szoferką —  ma jakiś inny 
fach, j ażeli np. jest mechanil1 zm lub zna się na czem- 
kolwnk innem, to gdzież jest nagroda za szereg lat 
strawionych przy kierownicy? Przecież w owym 
(zawodzie —  będzie miał nowe warunki, będzie mu­
siał rozpoczynać od początku i kto wie jakie go trud­
ności i rozczarowań^ czekają!

A  któż zaręczy, czy ów sędz;a który wydał wy­
rok śmierci na kieiowcę, wejrzał we wszystkn szcze­
góły rozpatrywanego wypadku? A  co najważniejsze, 
czy umiał je należyc : ocenić?

P z e u e ż  tu sama dobra wola —  rnie wystarczy,
Sam sędzia jest człowiekiem! I on z pewnością 

nieraz rano pędzi na oznaczoną godzinę do sądu i jak 
(każdy śpieszący się pr.zechodz;eń —  może znaleźć 
(się, przebiega ąc jezdnię —  o włos od niebezpieczeń­
stwa, nie z winy kierowcy! I kto wie, czy zupełnie 
mimowoli w duszy sędziego nie narasta chocby w nie­
wielkim stopniu pewne uprzedzenie do kierowców!

Zupełnie co innego —  sędzia, który potrafi pro­
wadzić sam auto, który zna ulicę, zna samochód!

Taki sędzia inaczej podejdzie do sprawy automo­
bilowej! Wyjaśniać tego kierowcom me trzeba!

Taki sędzin wyda wyroik z pewnością sprav edli- 
wy! A  o to tylko kierowcom chodzi!

A  przecież nie żądamy czegoś nadzwyczajnie 
trudnego do spełnienia. Bo sądy automobilowe Ist­
nieją już zagranicą! A  i u nas w Polsce istnieją sądy

specjalne, dla rozpatrywania niektórych rodzą,ow 
spraw jak np. sądy prasowe, sądy pł'acy td

Władze rządowe jednak nie chcą uznać tego 
słusznego żądania szoferów. Nie pozostaje m zaitem 
nic innego —  jak walka, co wyraźnie zaznaczyliśmy 
na wstępie niniejszego artykułu.

Niema się bowiem co łudzić, że władze nie zej­
dą naiazie tak łatwo z dotychczasowego' swego stano­
wiska. Trzeba będzie dużo wysiłków, aby przetamać 
opór i błędne poglądy w tej spiawiie M  nlsterstwa 
sprawiedliwości. Jednem słowem —  należyty wy­
miar sprawiedliwości —  muszą sobie kierowcy wy­
walczyć! A  j ikie formy i Jj.aJri obrót ta walka przyj­
mie —  to się okaże w przyszłości!

W  każdym razie pewni jesteśmy, że prędze; czy 
później akcję tę wygramy, bu jo naszej stronie jest 
sŁusznosć!
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W tem miejscu warto zaznaczyć, źe swoje zabie­
gi i wysiłki w sprawie uzyskania dla kierowców ta­
kich warunków, w którychby ich sprawy były jak- 
naibezstronniej, a więc jaknajkoirzystniej dla nich są­
dzone —  rozpoczął Związek nie od dziś!

Od chwili swego powstania Związek głosi na le­
wo i na prawo, że kierowcy w.nni być traktowani za­
równo przez władze administracyjne, jak i sądowe 
nie jako poszukiwacze przygód, ani jako przestępcy, 
czyhający tylko, gdzae aby kogo przejechać, lecz ja­
ko przedstawiciele najbardziej nowoczesnego, bar­
dzo potrzebnego i bardzo trudnego zswodu!

Oświetlając w prasie warunki pracy bytu kie­
rowców, występując do władz, urządzając zgromadze­
nia, jednem słowem, poruszając wszelkiemi sposoba­
mi opinję publiczną —  Związek dopiął tego. że wy­
miar sprawiedliwości w sprawach szoferskich —  po­
prawił .uę znacznie w ciągu ostatnich kilku lat.

Nawet w niniejszym numerze znajdą koledzy bar­
dzo interesujące i ważne wyroki sądowe, które świad­
czą, że w sądach powoli zaczynają się am .eniać za- 
pafrywrria na możność i sposob wykonywania za­
wodu kierowcy.

Jeszcze kilka iat temu nie trafiały się wyroki 
które by oceniały należycie winę przechodni", lekce­
ważącego przepisy ruchu ulicznego. W y trwała akcja 
ZwiązŁ u— znaczy się dziś iuz dużym postępem w tej 
dziedzinie.

Ai i na chwilę jednak nie trzeba przypuszczać, 
żeby kierowcy mogli się zadowolnić stopniową popra­
wą w tej dziedzin-o, licząc na to, że nawet bez wpro­
wadzenia specjalnych sądów automobilowych, sędzio­
wie będą wydawać coiaz sprawiedliwsze wyrok  
i dojdą kiedyś w tej dziedzinie do zupełnej bez­
stronności. I że co za tem 'dzie sądy automobilo­
we — 1 okażą się n ;potizebne!

Myliłby się bardzo, kto by przypuszczał.
Zawdzięczając staraniom Związku sprawy szofer- 

skie w sądach zwykłych są i będą w przyszłości co­
raz dokładmej i właściwi ;) rozpatrywane Aie to nie 
wystarcza!

Niewątpliwie, jeżeli chodź o sprawy mało skom­
plikowane, to z czasem może doszlibyśmy do tego, 
że nietylko od szofera wymagać się będzie znajumo-


